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PRZED­MO­WA

PRZY­PAD­KIEM BY­ŁEM na­ocz­nym świad­kiem jed­ne­go z naj­waż­niej­szych mo­men­tów przej­ścia do ery me­diów cy­fro­wych, któ­re do­ko­na­ło się u schył­ku po­przed­nie­go stu­le­cia – i to w sce­ne­rii co naj­mniej nie­zwy­kłej. Kie­dy na­stą­pi­ła ta nie­zwy­kle waż­na dla ka­pi­ta­li­zmu chwi­la, znaj­do­wa­li­śmy się w Wiel­kiej Hali Lu­do­wej w Pe­ki­nie na ob­cho­dach pięć­dzie­sią­tej rocz­ni­cy re­wo­lu­cji ko­mu­ni­stycz­nej w Chi­nach.

W ra­mach zor­ga­ni­zo­wa­ne­go w 1999 roku przez ma­ga­zyn „Time” – któ­re­go by­łem wte­dy wy­daw­cą – news tour za­bra­li­śmy człon­ków za­rzą­du Time War­ner i in­nych czo­ło­wych ame­ry­kań­skich biz­nes­me­nów do Chin. Zwień­cze­niem pro­gra­mu był udział w dwu­na­sto­da­nio­wym ban­kie­cie wy­da­nym przez czo­ło­wych przy­wód­ców ko­mu­ni­stycz­nych dla ty­sią­ca go­ści we wspo­mnia­nej hali.

Naj­le­piej pa­mię­tam Teda Tur­ne­ra, wów­czas wi­ce­pre­ze­sa Time War­ner, któ­ry su­nął po­mię­dzy obi­ty­mi czer­wo­nym ak­sa­mi­tem krze­sła­mi i przed­sta­wiał go­ściom swo­ją „ko­mu­ni­stycz­ną żo­necz­kę”, Jane Fon­dę. Ale ką­tem oka ob­ser­wo­wa­łem Ste­ve’a Case’a, jego spo­koj­ną twarz i prze­ni­kli­we oczy, po­grą­żo­ne­go w po­waż­nej roz­mo­wie z dy­rek­to­rem ge­ne­ral­nym Time War­ner Jer­rym Le­vi­nem i człon­ka­mi za­rzą­du, m.in. Me­rvem Adel­so­nem.

Było tłocz­no i gwar­no, szcze­gól­nie po ko­la­cji. Lu­nął po­tęż­ny deszcz, któ­ry uwię­ził nas na por­ty­ku i scho­dach, gdzie cze­ka­li­śmy na sa­mo­cho­dy. Tur­ner i Case prze­rzu­ca­li się żar­ci­ka­mi, a obaj byli w tym bar­dzo do­brzy. „Twój ogrom­ny kon­glo­me­rat – za­drwił Case – ja­koś nie może do­wieźć nas do domu”. „Ale two­je mi­liar­dy też cię ni­g­dzie nie do­wio­zą” – od­parł Tur­ner.

Ale to było coś wię­cej niż prze­ko­ma­rza­nia. W ich uwa­gach były za­war­te głęb­sze alu­zje. Tej nocy, pod okiem spo­glą­da­ją­ce­go w dół z se­tek wiel­kich pla­ka­tów prze­wod­ni­czą­ce­go Mao, Case i sze­fo­wie Time War­ner roz­po­czę­li dys­ku­sję o tym, jak mogą po­łą­czyć siły: po­dzie­lo­na fir­ma sta­rych me­diów, pro­du­ku­ją­ca fil­my, ma­ga­zy­ny i te­le­wi­zję ka­blo­wą, oraz go­rą­cy do­staw­ca in­ter­ne­tu, któ­ry uczy­nił e-mail na­ro­do­wą roz­ryw­ką, ale czuł się za­gro­żo­ny przez sieć i roz­wój łącz sze­ro­ko­pa­smo­wych.

Jer­ry sta­rał się wy­glą­dać jak mą­dry pa­sza, słu­chał i ki­wał gło­wą. Ste­ve pró­bo­wał nadać roz­mo­wie cha­rak­ter zdaw­ko­wy i la­ko­nicz­ny, jak­by moż­li­wość fu­zji nie­spe­cjal­nie go in­te­re­so­wa­ła. Dla mnie było ja­sne – albo sta­ło się ja­sne z per­spek­ty­wy cza­su – że dzie­je się coś waż­ne­go. Fu­zja AOL i Time War­ner zo­sta­ła ogło­szo­na w stycz­niu, nie­speł­na czte­ry mie­sią­ce po wie­czo­rze, na któ­rym ten po­mysł po­ja­wił się po raz pierw­szy. 

Ste­ve’a spo­tka­łem po raz pierw­szy w 1992 roku, kie­dy AOL i ma­ga­zyn „Time” za­czę­ły wspól­nie ofe­ro­wać tre­ści dla in­ter­ne­tu. Jego fir­ma wła­śnie we­szła na ry­nek pu­blicz­ny i była war­ta sie­dem­dzie­siąt mi­lio­nów do­la­rów. W efek­cie fu­zji osiem lat póź­niej war­tość AOL sza­co­wa­no na sto sześć­dzie­siąt mi­liar­dów. 

Ste­ve miał wie­le wspa­nia­łych po­my­słów, kie­dy AOL był jesz­cze start-upem, i wszyst­kie opi­su­je w tej książ­ce. Od dnia, w któ­rym w 1985 roku za­czął ofe­ro­wać pierw­sze usłu­gi, a za­le­d­wie trzy pro­cent Ame­ry­ka­nów było on­li­ne, on wie­rzył, że cy­fro­we kró­le­stwo nie ogra­ni­czy się do tre­ści i han­dlu. Przede wszyst­kim pod­kre­ślał upar­cie, że bę­dzie ono bu­do­wać wspól­no­tę – łą­cząc lu­dzi i po­zwa­la­jąc im się ko­mu­ni­ko­wać. Kie­dy pra­co­wa­łem nad syl­wet­ką Ste­ve’a do mo­jej książ­ki In­no­wa­to­rzy. O tym, jak gru­pa ha­ke­rów, ge­niu­szy i ge­eków wy­wo­ła­ła cy­fro­wą re­wo­lu­cję[1], po­wie­dział mi: „Już w 1985 roku po­sta­wi­li­śmy na spo­łecz­ność. By­li­śmy prze­ko­na­ni, że pod­sta­wą in­ter­ne­tu będą lu­dzie”.

Ste­ve miał ra­cję. AOL uru­cho­mił pra­gnie­nie, by ko­mu­ni­ko­wać się, łą­czyć, współ­pra­co­wać i two­rzyć spo­łecz­no­ści. Roz­wój sie­ci spo­łecz­no­ścio­wych, od Fa­ce­bo­oka, przez Twit­te­ra, do Snap­cha­ta i Red­di­ta, jest wy­ni­kiem tego tren­du. Ale pod wie­lo­ma wzglę­da­mi te nowe usłu­gi to je­dy­nie po­wrót do za­sad­ni­czych idei Ste­ve’a z cza­sów, kie­dy bu­do­wał AOL. 

Łą­czy się z tym inne prze­świad­cze­nie, któ­re ży­wił Ste­ve i któ­re przy­czy­ni­ło się do cy­fro­wej re­wo­lu­cji – do­ty­czą­ce zna­cze­nia glo­bal­no­ści. Za­nim po­ja­wił się AOL, in­ter­net był płasz­czy­zną do pra­cy i za­ba­wy dla zde­kla­ro­wa­nych ma­nia­ków, nie dla zwy­kłych lu­dzi, któ­rzy drże­li, sły­sząc: „Masz wia­do­mość”. Dzię­ki Case’owi i AOL na­stą­pi­ła zmia­na, Ame­ry­ka zaś na­praw­dę we­szła w stan on­li­ne. 

Rok wcze­śniej ów­cze­sny se­na­tor Al Gore – za po­mo­cą aktu, któ­ry po­wi­nien uwol­nić go od nie­spra­wie­dli­wych dow­ci­pów, że „wy­na­lazł” (ni­g­dy nie użył tego sło­wa) in­ter­net – za­pro­po­no­wał usta­wę (i przy­czy­nił się do jej uchwa­le­nia) otwie­ra­ją­cą in­ter­net dla użyt­ku ko­mer­cyj­ne­go i pu­blicz­ne­go. Do tego cza­su była to sieć ogra­ni­czo­na za­sad­ni­czo do ba­da­czy i rzą­do­wych do­staw­ców. Zgod­nie z usta­wą in­ter­net miał być do­stęp­ny tak­że dla tych, któ­rzy uzy­sku­ją do­stęp dzię­ki AOL oraz in­nym ko­mer­cyj­nym do­staw­com. „Dziś wy­da­je się to śmiesz­ne, ale do 1992 roku pod­łą­cze­nie ko­mer­cyj­nych usłu­go­daw­ców, ta­kich jak AOL, do in­ter­ne­tu było nie­le­gal­ne” – wspo­mi­na Case.

Ta trans­for­ma­cja za­czę­ła się, kie­dy we wrze­śniu 1992 roku AOL uru­cho­mił por­tal za­pew­nia­ją­cy jego abo­nen­tom do­stęp do wia­do­mo­ści i biu­le­ty­nów in­ter­ne­to­wych. Ten po­top był na­zy­wa­ny, zwłasz­cza przez zgor­szo­nych sie­cio­wych we­te­ra­nów, „wiecz­nym wrze­śniem”. Było to od­nie­sie­nie do fak­tu, że co­rocz­nie we wrze­śniu na pierw­szym roku po­ja­wia­ła się nowa fala stu­den­tów i przez sie­ci uczel­nia­ne uzy­ski­wa­ła do­stęp do in­ter­ne­tu. Po­cząt­ko­wo ich po­sty mo­gły się wy­da­wać iry­tu­ją­ce, ale po kil­ku ty­go­dniach więk­szość z nich opa­no­wy­wa­ła ne­ty­kie­tę na tyle, by prze­strze­gać pod­sta­wo­wych za­sad in­ter­ne­tu. Ślu­zy otwar­te w 1993 roku przez AOL spo­wo­do­wa­ły nie­koń­czą­cy się na­pływ in­ter­ne­to­wych no­wi­cju­szy – spo­łecz­ne nor­my chwia­ły się, a in­ter­net stra­cił swój ka­me­ral­ny cha­rak­ter. Skar­ży­ło się na to wie­lu sta­rych in­ter­ne­tow­ców. Ale w isto­cie de­mo­kra­ty­za­cja sie­ci, do­ko­nu­ją­ca się dzię­ki AOL i po­dob­nym do­staw­com, była pro­ce­sem za­dzi­wia­ją­cym i wspa­nia­łym. Otwo­rzy­ła dro­gę do gwał­tow­nej cy­fro­wej re­wo­lu­cji na ska­lę świa­to­wą.

W tej książ­ce Ste­ve Case przy­po­mi­na te i inne lek­cje ze swo­jej ka­rie­ry, prze­pla­ta­jąc je do­ty­czą­cy­mi przy­szło­ści ra­da­mi, jak od­nieść suk­ces w ko­lej­nej fa­zie in­no­wa­cji. Przy­czy­niw­szy się do na­ro­dzin pierw­szej fali in­ter­ne­tu oraz bę­dąc ak­tyw­nym in­we­sto­rem pod­czas dru­giej fali, Ste­ve jak nikt inny po­tra­fi stwo­rzyć wi­zję przy­szło­ści, kie­dy in­ter­net zo­sta­nie zin­te­gro­wa­ny ze wszyst­ki­mi aspek­ta­mi na­sze­go ży­cia. Trze­cia fala to wspa­nia­ła lek­tu­ra i pi­sząc ją, Ste­ve zro­bił coś nie­zwy­kle war­to­ścio­we­go. Jako ktoś, kto spę­dził po­nad dwie de­ka­dy, ob­ser­wu­jąc Ste­ve’a, ucząc się od nie­go i po­dzi­wia­jąc jego po­my­sły, je­stem głę­bo­ko prze­ko­na­ny, że po­zwo­li ona nie­zli­czo­nym przy­szłym in­no­wa­to­rom do­ko­nać tego sa­me­go.

 

WAL­TER ISA­AC­SON

Wal­ter Isa­ac­son, pre­zes i dy­rek­tor wy­ko­naw­czy Aspen In­sti­tu­te, jest au­to­rem książ­ki In­no­wa­to­rzy. O tym, jak gru­pa ha­ke­rów, ge­niu­szy i ge­eków wy­wo­ła­ła cy­fro­wą re­wo­lu­cję oraz bio­gra­fii Ste­ve’a Job­sa, Al­ber­ta Ein­ste­ina, Ben­ja­mi­na Fran­kli­na i Hen­ry’ego Kis­sin­ge­ra.
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WSTĘP
DO DRU­GIE­GO WY­DA­NIA

KAŻDY AU­TOR ma­rzy o tym, by jego książ­ka była wy­da­rze­niem. Mo­że­cie więc so­bie wy­obra­zić moje pod­nie­ce­nie, gdy Trze­cia fala w kwiet­niu 2016 roku zna­la­zła się na cze­le list be­st­sel­le­rów „New York Ti­me­sa” i „Wall Stre­et Jo­ur­nal”. Naj­waż­niej­sze jest jed­nak to, że ten suk­ces dał mi moż­li­wość po­dró­żo­wa­nia po kra­ju i spo­ty­ka­nia się z tłu­ma­mi czy­tel­ni­ków za­in­te­re­so­wa­nych pro­ble­mem, któ­re­mu po­świę­ci­łem swo­je ży­cie za­wo­do­we: jak za­pew­nić pa­li­wo ma­szy­nie ame­ry­kań­skiej przed­się­bior­czo­ści i kie­ro­wać nią tak, by in­no­wa­cje pra­co­wa­ły na rzecz wszyst­kich – gdzie­kol­wiek żyją. Py­ta­nia za­da­wa­ne pod­czas spo­tkań, wy­mia­na po­glą­dów i for­mu­ło­wa­ne su­ge­stie skło­ni­ły mnie do wpro­wa­dze­nia w wy­da­niu bro­szu­ro­wym istot­nych zmian. Oto przed­sta­wiam Trze­cią falę 2.0. Mam na­dzie­ję, że się spodo­ba – i zo­sta­nie uzna­na za jesz­cze cie­kaw­szą niż wcze­śniej­sza edy­cja w twar­dej opra­wie. Na­wet kam­pa­nia pre­zy­denc­ka z 2016 roku po­ka­zu­je, że prze­paść mię­dzy ob­sza­ra­mi, gdzie roz­wi­ja­ją się no­wo­cze­sne tech­no­lo­gie, i resz­tą kra­ju jest głę­bo­ka i sta­le ro­śnie, a mi­lio­ny lu­dzi po­szko­do­wa­nych przez re­wo­lu­cję cy­fro­wą prze­ży­wa­ją ogrom­ną fru­stra­cję. 

Obec­nie wie­lu Ame­ry­ka­nom in­no­wa­cja, glo­ba­li­za­cja i di­gi­ta­li­za­cja ko­ja­rzą się z wiel­ki­mi wy­zwa­nia­mi na­szych cza­sów: utra­tą pra­cy, sta­gna­cją wy­na­gro­dzeń i zróż­ni­co­wa­niem do­cho­dów. Wy­bór Trum­pa w ca­łej peł­ni po­ka­zał to, nad czym miesz­kań­cy Mid­dle Ame­ri­ca ubo­le­wa­li od lat: że nie każ­dy sko­rzy­stał na nie­zwy­kłym po­stę­pie tech­ni­ki w ostat­nich de­ka­dach. Te dane dzia­ła­ją otrzeź­wia­ją­co. Trump wy­grał w trzy­dzie­stu z pięć­dzie­się­ciu sta­nów – to sześć­dzie­siąt pro­cent. Tych trzy­dzie­ści sta­nów otrzy­ma­ło za­le­d­wie pięt­na­ście pro­cent in­we­sty­cji typu ven­tu­re. Dla kon­tra­stu – sama Ka­li­for­nia prze­ję­ła ich po­ło­wę. In­ny­mi sło­wy, je­den stan otrzy­mał po­nad­trzy­krot­nie wię­cej środ­ków ven­tu­re ca­pi­tal niż trzy­dzie­ści sta­nów, któ­re gło­so­wa­ły na kan­dy­da­ta re­pu­bli­ka­nów. Nic więc dziw­ne­go, że oby­wa­te­le USA ży­ją­cy w sta­nach iro­nicz­nie okre­śla­nych przez no­wo­jor­czy­ków czy Ka­li­for­nij­czy­ków jako prze­lo­to­we (flyover) zde­cy­do­wa­li się po­sta­wić na Trum­pa. Idee mogą się upo­wszech­niać rów­no­mier­nie, ale nie dzie­je się tak z szan­sa­mi. Co po­win­ni­śmy zro­bić? Nowy roz­dział, któ­ry do­da­łem do obec­ne­go wy­da­nia książ­ki, za­wie­ra agen­dę „RE­START Ame­ri­ca”, a kon­kret­nie li­stę sied­miu prze­my­śla­nych po­my­słów, aby po­tę­gę tech­no­lo­gii i in­no­wa­cji wy­ko­rzy­stać do two­rze­nia przy­szło­ści. Na­dal je­stem opty­mi­stą, uwa­żam, że je­śli wy­bie­rze­my wła­ści­wą stra­te­gię, Sta­ny Zjed­no­czo­ne po­zo­sta­ną naj­bar­dziej przed­się­bior­czym kra­jem na świe­cie. Oba­wiam się jed­nak – je­stem wręcz po­waż­nie za­nie­po­ko­jo­ny – że nie po­dej­mie­my twar­dych de­cy­zji ko­niecz­nych, aby utrzy­mać na­sze miej­sce na szczy­cie świa­to­wej hie­rar­chii. Mu­si­my zre­star­to­wać przed­się­bior­czość go­spo­dar­czą. Rząd po­wi­nien po­ło­żyć fun­da­men­ty pod bu­do­wę no­wej ge­ne­ra­cji start-upów, przed­się­bior­cy – zmie­nić spo­sób my­śle­nia i stwo­rzyć nową stra­te­gię, a zwy­kli oby­wa­te­le – przy­go­to­wać swo­je dzie­ci na rze­czy­wi­stość ju­tra. Ame­ry­ka ma na­rzę­dzia, aby dzię­ki in­no­wa­cjom oca­lić ame­ry­kań­skie ma­rze­nie. Ta książ­ka, od­świe­żo­na i po­sze­rzo­na, ma po­móc wska­zać dro­gę. 

 

Ste­ve Case

sty­czeń 2017







 

WSTĘP

SPORĄ CZĘŚĆ ostat­nie­go roku stu­diów spę­dzi­łem, ukry­wa­jąc się wśród pó­łek bi­blio­tecz­nych i w kół­ko czy­ta­jąc nową książ­kę, któ­rej po pro­stu nie mo­głem odło­żyć. Była to Trze­cia fala fu­tu­ry­sty Alvi­na Tof­fle­ra. Cał­ko­wi­cie zmie­ni­ła mój spo­sób my­śle­nia o świe­cie i to, jak so­bie wy­obra­ża­łem jego przy­szłość. Tof­fler pi­sał o nad­cho­dzą­cej glo­bal­nej trans­for­ma­cji. W jego opo­wie­ści pierw­szą falą ludz­ko­ści było osia­dłe spo­łe­czeń­stwo rol­ni­cze, któ­re do­mi­no­wa­ło przez ty­sią­ce lat. Dru­ga fala to świat po re­wo­lu­cji prze­my­sło­wej, gdy ma­so­wa pro­duk­cja i dys­try­bu­cja zmie­ni­ły ży­cie lu­dzi. Trze­cią falą we­dług Tof­fle­ra była epo­ka in­for­ma­cji: elek­tro­nicz­na glo­bal­na wio­ska, gdzie lu­dzie mają do­stęp do nie­skoń­czo­ne­go wy­bo­ru usług i in­for­ma­cji, mogą uczest­ni­czyć w in­te­rak­tyw­nym świe­cie i bu­do­wać spo­łecz­ność opar­tą nie na geo­gra­fii, a na wspól­nych za­in­te­re­so­wa­niach. Prze­wi­dy­wał świat, któ­ry zna­my dzi­siaj. Jego wi­zja mnie za­uro­czy­ła. Wie­dzia­łem, że chcę być czę­ścią tej trze­ciej fali. Wię­cej, chcia­łem uczest­ni­czyć w tym, co ją spro­wa­dzi.

W cią­gu tych po­nad trzy­dzie­stu lat od cza­su na­ro­dzin Ame­ri­ca On­li­ne prze­wi­dzia­na przez Tof­fle­ra trze­cia fala rze­czy­wi­ście na­de­szła. A ja mia­łem wiel­kie szczę­ście, że zna­la­złem się na jej cze­le, a na­wet jesz­cze więk­sze, bo uczest­ni­czę w niej do dziś.

Od tych po­cząt­ków epo­ka in­ter­ne­tu bar­dzo się roz­wi­nę­ła. Tak­że prze­szła przez kil­ka faz ewo­lu­cji – ma swo­je wła­sne tof­fle­row­skie fale.

W pierw­szej fali in­ter­ne­tu sku­pio­no się na bu­do­wa­niu in­fra­struk­tu­ry i fun­da­men­tów świa­ta sie­ci. Fir­my – ta­kie jak: Ci­sco Sys­tems, Sprint, HP, Sun Mi­cro­sys­tems, Mi­cro­soft, Ap­ple, IBM, AOL – pra­co­wa­ły nad har­dwa­re’em, so­ftwa­re’em i sie­cia­mi, któ­re mia­ły umoż­li­wić lu­dziom łą­cze­nie się z in­ter­ne­tem i wza­jem­nie mię­dzy sobą. Ra­zem bu­do­wa­li­śmy wjaz­dy na in­for­ma­cyj­ną su­per­au­to­stra­dę. (Pa­mię­ta­cie to po­ję­cie?)

Wte­dy na­sza grup­ka sie­cio­wych pio­nie­rów mu­sia­ła wal­czyć o wszyst­ko. Mu­sie­li­śmy bić się o zmniej­sze­nie kosz­tów pod­łą­cze­nia, po­nie­waż sie­ci te­le­fo­nicz­ne li­czy­ły so­bie za­zwy­czaj dzie­sięć do­la­rów za go­dzi­nę po­łą­cze­nia z in­ter­ne­tem, co dla wie­lu lu­dzi było nie­osią­gal­ne. Mu­sie­li­śmy bła­gać pro­du­cen­tów kom­pu­te­rów, żeby roz­wa­ży­li do­łą­cza­nie do swo­ich pro­duk­tów wbu­do­wa­nych mo­de­mów. Wte­dy tyl­ko hob­by­ści pod­łą­cza­li się do sie­ci, a więk­szość kie­row­ni­ków firm kom­pu­te­ro­wych nie mo­gła so­bie na­wet wy­obra­zić, do cze­go nor­mal­ny czło­wiek mógł­by po­trze­bo­wać mo­de­mu.

W po­cząt­kach AOL znacz­na część na­szej pra­cy po­le­ga­ła na tłu­ma­cze­niu, czym jest in­ter­net, jak dzia­ła i dla­cze­go w ogó­le war­to go uży­wać. Pa­mię­tam, jak w 1995 roku udzie­la­łem wy­wia­du PBS i za­py­ta­no mnie: „Po co to lu­dziom?”. Wte­dy py­ta­nie to po­zo­sta­wa­ło otwar­te. A to było całe dzie­sięć lat po tym, jak za­czę­li­śmy.

Wpusz­cze­nie lu­dzi do sie­ci dało na­stęp­ne­mu po­ko­le­niu in­no­wa­to­rów czy­ste płót­no i nowe far­by. Wy­bit­ne umy­sły za­czę­ły roz­wa­żać moż­li­wo­ści wy­ko­rzy­sta­nia glo­bal­ne­go po­łą­cze­nia. En­tu­zja­ści grze­ba­li, maj­stro­wa­li, a po­tem za­czę­li wpa­dać na po­my­sły i za­kła­dać fir­my. (Je­den z na­szych użyt­kow­ni­ków za­czął ka­rie­rę pro­gra­mi­sty przez zha­ko­wa­nie AIM, czy­li AOL In­stant Mes­sen­ger, pro­gra­mu ko­mu­ni­ka­cyj­ne­go. Na­zy­wa się Mark Zuc­ker­berg).

Dru­ga fala in­ter­ne­tu za­czę­ła się na po­cząt­ku XXI wie­ku, aku­rat na czas, żeby na­dmu­chać do­tco­mo­wą bań­kę i prze­kłuć ją – tak do­szło do pierw­szej ma­so­wej za­gła­dy w in­ter­ne­cie. Wie­lu przed­się­bior­ców i in­we­sto­rów stra­ci­ło ma­jąt­ki. Ale ci, któ­rzy prze­trwa­li, go­to­wi byli stwo­rzyć ko­lej­ną epo­kę in­ter­ne­to­wej in­no­wa­cji. Dru­ga fala po­le­ga­ła na bu­do­wa­niu na in­ter­ne­cie.

Wy­szu­ki­war­ki, ta­kie jak Go­ogle, uła­twi­ły prze­glą­da­nie ogrom­nych ilo­ści in­for­ma­cji do­stęp­nych w sie­ci. Ama­zon i eBay zmie­ni­ły swój ka­wa­łek in­ter­ne­tu w sklep ze wszyst­kim. To pod­czas dru­giej fali roz­wi­nę­ły się por­ta­le spo­łecz­no­ścio­we. Pod­czas gdy Go­ogle sta­rał się zor­ga­ni­zo­wać in­for­ma­cje w in­ter­ne­cie, sie­ci spo­łecz­no­ścio­we po­zwo­li­ły nam zor­ga­ni­zo­wać sa­mych sie­bie – i przy­cią­gnę­ły mi­liard użyt­kow­ni­ków. To wła­śnie pod­czas trwa­nia dru­giej fali Ap­ple za­pre­zen­to­wa­ło iPho­ne’a, Go­ogle An­dro­ida i na­ro­dził się ruch ko­mór­ko­wy. To jesz­cze do­da­ło dru­giej fali mocy, bo smart­fo­ny i ta­ble­ty sta­ły się na­pę­dem no­we­go in­ter­ne­tu, two­rząc go­spo­dar­kę, któ­ra mia­ła za­peł­nić świat mi­lio­na­mi apli­ka­cji mo­bil­nych.

Dru­gą falę de­fi­nio­wał przede wszyst­kim so­ftwa­re jako urzą­dze­nie – apli­ka­cje spo­łecz­no­ścio­we, jak Twit­ter czy In­sta­gram, któ­re uła­twia­ją dzie­le­nie się po­my­sła­mi i zdję­cia­mi, czy apli­ka­cje ta­kie jak Waze, któ­re po pro­stu nie by­ły­by prak­tycz­ne bez wszech­obec­ne­go po­łą­cze­nia mo­bil­ne­go. Na­wet naj­le­piej ra­dzą­ce so­bie fir­my w dro­dze na szczyt mu­sia­ły po­ko­nać wy­jąt­ko­we prze­szko­dy i mają one ze sobą wie­le wspól­ne­go. Po pierw­sze, ich pro­duk­ty mogą w prak­ty­ce ro­snąć w nie­skoń­czo­ność. Więk­sza licz­ba użyt­kow­ni­ków wy­ma­ga tyl­ko zwięk­sze­nia po­jem­no­ści ser­we­rów i za­trud­nie­nia ko­lej­nych in­ży­nie­rów. A po dru­gie, same pro­duk­ty – apli­ka­cje – moż­na po­wie­lać bez koń­ca. Nie trze­ba ni­cze­go pro­du­ko­wać.

Dzi­siaj dru­ga fala za­czy­na ustę­po­wać cze­muś no­we­mu. Za kil­ka­dzie­siąt lat, kie­dy hi­sto­ry­cy będą opi­sy­wać hi­sto­rię ewo­lu­cji tech­no­lo­gicz­nej, po­ja­wią się ar­gu­men­ty, że chwi­la, kie­dy in­ter­net stał się w świe­cie wszech­obec­ną siłą, na­de­szła, gdy za­czę­li­śmy włą­czać go do wszyst­kie­go, co ro­bi­my. To po­czą­tek trze­ciej fali.

Trze­cia fala to epo­ka, w któ­rej in­ter­net prze­sta­je na­le­żeć do firm in­ter­ne­to­wych. To epo­ka, w któ­rej pro­duk­ty będą wy­ma­gać in­ter­ne­tu, na­wet je­że­li on nie bę­dzie ich de­fi­nio­wał. To epo­ka, w któ­rej in­for­ma­cja, że coś jest wy­po­sa­żo­ne w do­stęp do sie­ci, za­cznie wy­da­wać się rów­nie bez­sen­sow­na jak ta, że coś jest wy­po­sa­żo­ne w do­stęp do elek­trycz­no­ści, jak­by mia­ło to być czymś wy­jąt­ko­wym. To epo­ka, w któ­rej kon­cep­cja in­ter­ne­tu przed­mio­tów – do­da­wa­nia do pro­duk­tów pod­łą­czo­nych czuj­ni­ków – bę­dzie po­strze­ga­na jako zbyt ogra­ni­cza­ją­ca, bo zro­zu­mie­my, że wła­śnie wy­ła­nia się coś znacz­nie szer­sze­go – in­ter­net wszyst­kie­go.

Przed­się­bior­cy tej epo­ki rzu­cą wy­zwa­nie naj­po­tęż­niej­szym bran­żom świa­ta, tym, któ­re mają naj­więk­szy wpływ na na­sze co­dzien­ne ży­cie. Prze­bu­du­ją nasz sys­tem opie­ki zdro­wot­nej i prze­kształ­cą edu­ka­cję. Stwo­rzą pro­duk­ty i usłu­gi, dzię­ki któ­rym na­sze je­dze­nie bę­dzie bez­piecz­niej­sze, a do­jazd do pra­cy ła­twiej­szy.

Ale je­że­li temu no­we­mu po­ko­le­niu przed­się­bior­ców ma się udać, nie wy­star­czą im za­sa­dy gry obo­wią­zu­ją­ce w cza­sie dru­giej fali.

Hi­sto­rie po­wsta­nia firm trze­ciej fali pew­nie nie będą się za­czy­na­ły od wy­my­ślo­nych w aka­de­mi­ku apli­ka­cji, któ­re osią­gnę­ły nie­spo­dzie­wa­ny suk­ces, jak to się czę­sto dzia­ło pod­czas dru­giej fali. Przed­się­bior­cy trze­ciej fali będą mu­sie­li bu­do­wać wię­zi mię­dzy­sek­to­ro­we, cze­go nie mu­sia­ły ro­bić fir­my dru­giej fali. Będą mu­sie­li ra­dzić so­bie w róż­nych oko­licz­no­ściach po­li­tycz­nych, któ­re więk­szość firm dru­giej fali mo­gła igno­ro­wać. I będą mu­sie­li ro­bić to wszyst­ko w wa­run­kach, w któ­rych ba­rie­ry – na­wet dla bar­dzo do­brych po­my­słów – będą znacz­nie wyż­sze niż kie­dy­kol­wiek pod­czas dru­giej fali.

Będą obo­wią­zy­wać ta­kie za­sa­dy gry jak w trak­cie pierw­szej fali, kie­dy in­ter­net wciąż był mło­dy, a scep­ty­cyzm sil­ny; kie­dy trud­no­ści, aby wejść, były ogrom­ne, a part­ner­ska współ­pra­ca ko­niecz­na, by do­trzeć do klien­tów; kie­dy sys­tem re­gu­la­cyj­ny usi­ło­wał od­na­leźć się w no­wej rze­czy­wi­sto­ści i zna­leźć wła­ści­wą dro­gę.

Pi­szę dzi­siaj tę książ­kę, bo je­ste­śmy w klu­czo­wym punk­cie hi­sto­rii i chciał­bym przed­sta­wić naj­lep­sze, we­dług mnie, wska­zów­ki, by za­pew­nić świe­tla­ną przy­szłość. Pi­szę ją, bo hi­sto­ria pierw­szej fali sta­je się co­raz waż­niej­sza w kon­tek­ście tego, jak my­śleć o przy­szło­ści – jak się do niej przy­go­to­wać, za­adap­to­wać ją, jak wy­ko­rzy­stać nie­sio­ne przez nią moż­li­wo­ści. Mimo to znacz­na część tej hi­sto­rii, tak­że mo­jej, nie zo­sta­ła jesz­cze opo­wie­dzia­na.

Pa­trzę na to z róż­nych punk­tów wi­dze­nia. Jako start-upo­wy przed­się­bior­ca, ma­ją­cy jed­nak do­świad­cze­nie z dużą fir­mą. Jako ktoś, kto ni­g­dy nie był w rzą­dzie, ale pra­co­wał obok rzą­du i z nim. Pod­cho­dzę do tego za­rów­no jako in­we­stor, jak i rzecz­nik, i jako ktoś, kto ro­zu­mie Do­li­nę Krze­mo­wą, ale ni­g­dy do Do­li­ny Krze­mo­wej nie na­le­żał.

Tak więc chciał­bym dzię­ki tej książ­ce osią­gnąć kil­ka ce­lów. Chcę Wam opo­wie­dzieć hi­sto­rię tego, jak na­ro­dził się kon­su­menc­ki in­ter­net, jak mało bra­ko­wa­ło, by fir­mom ta­kim jak AOL w ogó­le się nie uda­ło. Chcę się po­dzie­lić swo­imi wspo­mnie­nia­mi zza ku­lis – szcze­gó­ła­mi sza­lo­nej po­dró­ży, któ­rej nie­wie­le osób mo­gło spró­bo­wać. Chcę Wam po­wie­dzieć, jak było na sa­mym szczy­cie – i opi­sać wi­dok z sali za­rzą­du w dro­dze w dół.

Ale żad­nej z tych rze­czy nie chcę ro­bić w próż­ni. Każ­da z tych opo­wie­ści ma być ilu­stra­cją szer­szej tezy: że lek­cje z pierw­szej fali in­ter­ne­tu będą nie­zwy­kle waż­ne dla trze­ciej. I chcę się sku­pić na sa­mej trze­ciej fali. Opi­szę, jak bę­dzie wy­glą­da­ła i roz­wi­ja­ła się, po­zwo­lę Wam zo­ba­czyć ka­wa­łek przy­szło­ści, któ­rą nie­sie ze sobą.

•  •  •

Na­pi­sa­łem tę książ­kę dla przed­się­bior­ców, by mo­gli nadać kształt swo­im ma­rze­niom, i dla kor­po­ra­cyj­nych ty­ta­nów, aby po­móc im za­pa­no­wać nad na­wie­dza­ją­cy­mi ich kosz­ma­ra­mi. Na­pi­sa­łem ją dla stu­den­tów biz­ne­su i przy­pad­ko­wych ob­ser­wa­to­rów. Dla lu­dzi na tyle sta­rych, by od­czu­wa­li no­stal­gię za do­star­cza­ny­mi pocz­tą pły­ta­mi AOL, i tak mło­dych, że w ży­ciu nie sły­sze­li sło­wa CD-ROM.

Moja po­dróż przez ży­cie w ostat­nich kil­ku de­ka­dach była nie­prze­wi­dy­wal­ną przy­go­dą, eks­cy­tu­ją­cym, a cza­sa­mi fru­stru­ją­cym splo­tem suk­ce­sów i po­ra­żek. Zda­rza­ły się chwi­le naj­czyst­sze­go prze­ra­że­nia, ale czę­ściej były peł­ne ra­do­ści i za­chwy­tu. Pró­bo­wa­łem to w tej książ­ce prze­ka­zać. Sta­ra­łem się wcią­gnąć Was do mo­je­go świa­ta. A co może po­słu­żyć do tego le­piej niż książ­ka, wy­na­le­zio­na ja­kieś dwa ty­sią­ce lat temu?

Nie chcia­łem pi­sać wspo­mnień, lecz po­dzie­lić się pa­ro­ma do­świad­cze­nia­mi, bo wie­rzę, mó­wiąc sło­wa­mi Sha­ke­spe­are’a, że „prze­szłość jest pro­lo­giem” – że moż­na się z niej cze­goś na­uczyć. Nie chcia­łem na­pi­sać prze­wod­ni­ka dla mło­dych przed­się­bior­ców, bo ta­kich jest wie­le, ale wy­ja­śnić, dla­cze­go za­sa­dy gry biz­ne­so­wej się zmie­nia­ją. Nie za­mie­rza­łem wda­wać się za bar­dzo w po­li­ty­kę, ale uwa­żam, że Ame­ry­ka ry­zy­ku­je utra­tę mia­na naj­bar­dziej przed­się­bior­cze­go na­ro­du świa­ta, i chcia­łem wy­ja­śnić, dla­cze­go i co moż­na oraz na­le­ży w tej spra­wie zro­bić. Pi­sa­nie Trze­ciej fali – tro­chę wspo­mnień, tro­chę pod­ręcz­ni­ka na przy­szłość, tro­chę ma­ni­fe­stu – to była pra­ca z mi­ło­ści. Mam na­dzie­ję, że roz­pa­li w Was tę samą iskrę, któ­rą we mnie roz­nie­ci­ła Trze­cia fala Tof­fle­ra.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 






 

PRZY­PI­SY


[1] Wal­ter Isa­ac­son, O tym, jak gru­pa ha­ke­rów, ge­niu­szy i ge­eków wy­wo­ła­ła cy­fro­wą re­wo­lu­cję, In­si­gnis, Kra­ków 2016.
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